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Telegraficzna wiadomość.
T r i e s t ,  16. Maja. —  W e d ł u g  n a jn o w sz y ch  wiadomości  z R a g u z y  z n a j ­

du je  się Ferik  H usse in  basza z 2 0 0 0  ludźm i z eb ran y m i  z w o jsk  re g u la rn y c h  
w  T reb in ie ,  do k ąd  ma p r z y b y ć  3 5 0 0  w o j s k a ,  k tó re  j u ź  w y lą d o w a ło .  Nie 
obaw ia ją  się napaści C z a rn o g ó rc ó w  na T reb in ią .  G ło sz ą ,  że T u r c y  ponieśli 
klęskę w  sku tek  z d r a d y  k tórej  się dopuścili  C zarn o g ó rcy .

B e r l i n ,  18. Maja.  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  udzielić p rze łożonem u nad  biurem  
depesz  w cesarsko-francusk iem  m in iste rstw ie  sp r a w  zag ra n ic z n y ch ,  L e  R e e  
i d y re k to ro w i  zak ład u  ży d o w sk ic h  s ie ró t ,  B a r u c h o w i  A u e r b a c h  w  Berli­
n ie ,  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  4tej klasy,  tudzież  fa lbierzowi K o e p k e  w Berlinie 
medal za ocalenie ż y c i a , w y n ie ść  zaś podporuczn ika  w  p u łk u  g w a r d y i  a r ty lc -  
ry i  J a n a  S a m e t z k i e g o  do s tanu  szlacheckiego.

B e r l i n ,  17. Maja.  —  J .  kr.  w. książę prusk i  p ra c o w a ł  dziś z prezesem 
m in is te r s tw a ,  r z e c zy w is ty m  rad zcą  s tanu  I I ł a i r e m  i tajn. radzcą  Costenoble, 
potem  p rz y jm o w a ł  w obec kom endanta  jen .  m ajora  Alvenslebena w o j s k o w y c h  
r ó ż n y c h  s to p n i ,  i udzielił  p r y w a t n e  posłuchania  kr .  pos łow i  p r z y  kr. d w o rz e  
h an o w ersk im  j e n e ra ło w i  k a w ale ry i  h r .  Nostiz  i księciu P iick ler  M uskau .

—  G a z e t a  S p e n e r a  pisze o robo tach  około  for tec  p r a s k i c h ,  źe  p o s ta ­
n ow iono  p rz ed ew szy s tk iem  pospieszać  z fo r ty f ikow an iem  K ró le w ca  i ro b o ty  do 
tego s topn ia  p o k o ń c z y ć ,  a b y  ten plac m ó g ł  j u ż  w y t r z y m a ć  cięższe oblężenie. 
W  ty m  ro k u  p raco w ać  b ę d ą  n ad  u fo r ty f ikow aniem  całćj wschodnie j  części od  
litewskiego d rz e w a  aż  do  w a ro w n i  F r ie d r ic h sb u rg  i g łó w n ie  p ra co w a ć  b ę d ą  nad  
ukończeniem b ast ionów  G ro lm an a ,  O b e r te ich u ,  K rausenecka  i w a r o w n i  F r i e ­
dr ichsburg .  R ó w n ie  w e d łu g  planu u łożonego  ma b y ć  b ram a  S te indam ska  
ukończona i za nią k o sz a ry  o b w a ro w a n e  i zabezpieczone p rzec iw  bombom. 
R ó w n ie  z a jm u ją  się nad  fo r ty f ikow an iem  dalszem S z p a n d a w y  i o ile się d o w ie ­

dzieć m ogliśm y,  ma j ą  o toczyć  1 8  oddz ie lny  c h “w a r o w n i  i fo r ty f ik acy e  m ają  się 
na  p ó ł  godziny d rog i  od  S z p a n d a w y  aż  d o  w z g ó r z  P ich e lsd o rfu  rośc iągać.  
S z p a n d a w a  ty m  sposobem  będzie w y n ie s io n ą  d o  fo r tec  p ie rw sze g o  r z ę d u .  N a ­
tomiast  ro b o ty  w  zatoce Ja d e  w ty m  r o k u  n ie ro ś c ią g n ą  się  na  fo r ty f ikacye .  
D op ie ro  te raz  ukończono  ro z m ia ry  tak  z e w n ą t r z  j a k o te ź  w e w n ą t r z  zatoki, 
a z z ap ro jek to w a n y c h  r o b ó t  dop iero  u k ończono  ta m ę  i z y sk a n o  p o d s t a w y  do 
da lszych  robó t .  O p ró c z  tego w y b u d o w a n o  p o t r z e b n e  b u d y n k i  dla  u rz ę d n ik ó w  
i ro b o tn ik ó w ,  j a k o te ź  sz o p y  na chow an ie  m a te ry a łó w ,  d ro g ę  b i tą  do  miasteczka 
Varel dla sp ro w ad z an ia  ła tw ie jszego  m a te r y a łó w ,  p o c zy n io n o  p rz y g o to w a n ia  
do  ro b ó t  z iem nych ,  w  celu w y tk n ięc ia  d o k ó w  i in n y c h  z a k ła d ó w  m ary n a rsk ich .  
Drugi  p o r t  w o je n n y  na w y s p ie  R i ig e n  tak ż e  n iewiele  p o s tą p i  poza rzu co n e  p ro -  
j e k ta  tym czasow e.  Celem wzm ocnienia  p rusk ie j  m a r y n a r k i  ro zp o czę to  r o b o ty  
około  s ta tku  p a ro w eg o  w o je n n eg o  o sile 1 0 0  kon i ,  k t ó r y  nosić  będzie  nazw isko  
L ore ley .  O p ró cz  tego s ta tk u  innych  n iezam ierza ją  b u d o w a ć  p a r o w c ó w  w  ty m  
ro k u  a zeszłej z im y  z ap ro jek to w a n a  b u d o w a  1 0  f reg a t  s z r u b o w y c h ,  każda  po 
6 0  a rm a t  c iężk ich ,  na czas p ó ź n ie jszy  od ło żo n a .

W  c s l f .  Z t g  pisze z C range  p o d  d. 10. M a ja :  n iedaleko g ra n ic y  naszej,  
w e  wschodnie j  s t ron ie  spaliło się j o d ło w e  zag a jen ie  w  H o c h la ,  dz iś  z n ó w  się 
pali b ó r  j o d ł o w y  w  Osterfeld.  W  p rzec ią g u  4. g o d z in  spaliło się 1 4 0  m o r g ó w  
z p ierw szego  z ag a je n ia ,  a  b o ru  8 0  m o r g ó w ,  z  zaga jen iem  3 0  m o r g ó w ,  k tó re  
z nim gran iczy ło .  S a r n y ,  je len ie  i m n ó s tw o  niepoliczone za jęc y  uciekło  do  in ­
n y c h  lasów . Naliczono p rzesz ło  4 0 0  sa rn  i jeleni.  M ło d y  je lo n e k  p o s t rze lo n y  
p rzed  n ied a w n y m  czasem u szed ł  na  t rze ch  n o g a c h ,  ale znacznie  o p a lo n y .  M ó ­
w i ą ,  źe  ogień p od łożono ,  a b y  ro zp ęd z ić  dzikie z w ie r z ę t a ,  k tó re  wielkie sz k o d y  
z rz ą d z a ły  okolicznym  w łośc ianom .

Mr&lesstww Potstiie.
W a r s z a w a ,  14. Maja.  —  Najj.  P a n ,  zgodn ie  z  w niosk iem  księcia n a -  

miestnika K ró le s tw a ,  na jm iłościw iej  zezwolić  r a c z y ł  na  pozostaw ien ie  w  k ra ju

N e w - Y o r k ,  da ia  19. Kw ie tn ia  1858-
P om im o to ,  że N e w - Y o r k  j e s t  stekiem ludności 

całego g lo b u ,  j ed n a k że  re p rezen tu je  najdoskonalej 
am erykańsk ie  spo łeczeńs tw o.  — A m e ry k an in  w życiu  
h an d lo w o  p rzem ysłow em  u top iony ,  cały ż y ją c  w r a ­
chunkach ,  po trzebuje  ciągle silnych w rażeń  i pobudek  
drażn iących .  Jak  podniebienie  lu d ó w  nadgangeso-  
w y c h  w y m aga  ua jogn is tszych  p iep rz ó w  i korzeni, 
tak  dusza  A m ery k an in a  łakom a w s trz ą śn ięć  i n o w o ­
ści. —  Całe dnie t raw iąc  na  szachrach  i r ach u n k u ,  
wieczorami ucieka od tej m ach iny  życia  do t e a t ru ;  
ale tea t r  mało go  j u ź  r o z r y w a ,  idzie tam  A m e r y k a ­
nin z nałogu, z o b o w iązk u ,  —  dla widzenia się z l u ­
dźmi i napoczęcia jakiej  spekulacy i.  — N arodow ości  
zaciera w  N o w y m  Y o r k u  p o w sze ch n y  interes rob ie ­
nia p ien iędzy ;  a m o n o to n ja  życia  w szy s tk ich  n a tu rę  
sprowadza do j ed n eg o  ogólnego c h arak te ru ,  —  ocze­
kują tutaj w s zy scy  p r z e r w y  jak ie j  w życiu ,  c h w y ­
tają  każdą n o w o ść  z zapa łem  g o r ą c z k o w y m ,  p o r y ­
wają szalenie, ale i s t r a w ią  w  oka mgnieniu. W  tym  
gorączkowym  stanie A m e ry k a n in o w i  wcale nie c h o ­
dzi o w artość  przedm io tu .  On zada  ty iko  w s t r z ą -  
smen, a tćm im g w a ł to w n ie jsze  ty m  lepsze —  k to ­
kolwiek to w s trząśu ien ie  s p r a w ia ,  a r ty s ta  czy kom e- 
dy a n t ,  uczony  z wielkiem na świecie imieniem, d y ­
plomata czy o sz u s t ,  szarla tan ,  k rym inalis ta ,  — k a ­
żdego z t ą  sam ą  radością  p o z d ro w ią ,  na  j e d n ę  skalę 
ich mierząc. — A m e ry k a n in  opłaca bajecznie tego, 
kto m u takie sp ra w i  w s trząśn ien ie  m omentalne,  kto 
rozigra je g o  im ag inacyą  na chwilę .  —  Dla tego też 
bardzo często j e s t  o s z u k a n y m ,  ale przebacza w  tej 
chwili ,  bo czy p r a w d a  czy fa łsz ,  czy  piękność czy 
p lugas tw o ,  —  zaw sze  p r z y c z y n i ły  się do jak iegoś  
w z ru sz en ia ,  a te w z ru szen ia  tak  p o t rze b n e ,  więc j e  
zawsze płacić w a r to .  — W  każd y m  razie w z r u s z e ­
nie t r w a  chwilkę ,  a potem A m ery k an in o w i  w s zy s tk o  
j e d n o ,  nie wspom ina  i nic rozb iera  n ic,  a czeka na 
no w e  z jaw isko ,  k tóre  go podbudzi.

W  ciągu osta tn ich  dni p ię tnas tu  A m ery k an ie  mieli

wielkie g o d y ,  n o w o ść  n ies ły ch an ą  w dziejach tej p ó ł ­
kuli ziemi. O to  poseł  turecki A ch m ed -A li  albo Ju s -  
suff  basza, wice ad m ira ł  z kilku ad ju tan tam i zaw in ą ł  
do N e w -Y o rk s k ie g o  p o r tu .  D o tąd  jeszcze noga rau- 
zu łm an ina  u rz ę d o w n ie  tej ziemi dziewiczej nie d o ­
tknęła .  W ia d o m o ść  ta lotem b ły sk a w icy  obiegła 
m iasto ;  w n e t  k i lkakroć  sto  tys ięcy  ludzi zalało brzegi, 
wsze lka  płeć  i wiek b y ły  tu ta j  r e p re z en to w a n e ,  a to 
sam ek s t rak t  c iekawości  am erykańsk ie j .  R a d a  m ie j­
ska z w y k le  s t a w a ją ca  na czele miejskich lub n a r o d o ­
w y c h  konieczuośei p ie rw szą  tu  b y ła  z ofiarowaniem 
gościnności.  W y p a lo n o  do T u r k ó w  m o w ę  na b rz e ­
g u ,  T u r k i  odki wali na to g ło w ą  i p rzez  t łom aczy  
kilka s łó w  d z ięk u jący ch  odpowiedzieli .  8 ten o g ra fy  
rozszarpa li  każde  s łó w k o ,  a telegrafy ro zn ie s ły  j e  w 
m gnieniu  oka po ca ły ch  S ta n a c h  Z jedn o czo n y ch .  
W sz e lak o  zgubili się T u r c y ,  p rz y jm u ją c  o f iarow ane  
im h o n o r y ,  nie wiedzieli co czyn ią!  Nic bardziej 
m orderczego  j a k  ceremouiał  h o n o ro w eg o  p rzy jęc ia  
rep u b l ik an ó w  am erykańsk ich .  —  W sa d zo n o  ich tedy 
do h o n o r o w y c h  p o ja z d ó w  i zawieziono w ra z  z radą  
mie jską  do  j ed n e g o  z n a jd y s ty n g o w a ń s z y c h  ho te lów . 
Zm ęczone  T u r k i  zamiast kolacyi ,  zastali ceremoniał 
houororow ry , t r w a ją c y  dw ie  go d z in y  o p ę ta n e ,  niby 
to uczczenie gośc i ,  a rzeczyw iście  ka rm iący  g łodną  
c iekaw ość  a m ery k ań sk ich  handla rzy .  —  P oko je  z a ­
p chały  się c iekaw ym i.  W s z y s c y  tu  r ó w n i ,  jed n e  
m ają  p ra w a ,  a k a żd y  chciał b y ć  p rz ed s ta w io n y m  ba- 
szy  i j e g o  świcie. —  A k t  p rzedstaw ian ia  w  A m e ry ce  
j e s t  o ry g in a ln y  — obadw aj  p rzedstaw ien i  k iw n ą  sobie 
g ło w ą ,  p o d a ją  ręce  i m ocno w s t r z ą s n ą  niemi, p o w ta ­
rza jąc  za m is trzem  ceremonii n azw iska  sw o je  n a w z a ­
j e m ,  P io t r  P a w ł a ,  P a w e ł  P io tra .  T a k  więc ręce 
T u r k ó w  b y ły  p rzez  cały w ieczó r  t rzęsione nieiitości- 
w ie ,  ram io n a  m dla ły  n ieszczęś l iw ym  męczennikom. 
D o d a w s zy  do tego gapieuie się k a żd eg o ,  obchodze­
nie z p rz o d u  i z  t y łu ,  a b y  gościa i j eg o  stró j  na 
w szys tk ie  obe jrzeć  s t ro n y ,  h o n o ry  czynione T u r k o m  
k a żd y  sobie nieiitościwie płacił,  karmiąc d ro b iazg o w ą

ciekawość. Byli i t acy ,  k tó r z y  z aw ię z y w a l i  k o n w e r ­
s a c j ą ,  w y p y t u j ą c  o s u ł t a n a ,  s u ł t a n k i ,  o h a rem  —  
i dla czego basza  ż o n  sw o ich  n ie p rz y w ió z ł .  —- W s z y ­
stko  to w s tę p e m  b y ło  ty lko .  G łó w n e  i u rz ę d o w e  
h o n o ry  o d ło żo n o  do j u t r a .  Z a r a z  ra n o  z ab ra n o  T u r ­
kó w  w ceremonialne p o ja z d y  p rz ez  r a d z c ó w  m ie j­
skich do  ra tu sza .  T a m  w  pon tyf ika lnej  pom pie  p r z y ­
j ą ł  ich b u rm is t r z  i cała  ad m in is t rac y a  miasta.  W p r o ­
wadzono  ich do g łó w n e j  sali, a b y  odebral i  n a jw y ż s z e  
am ery k ań sk ie  h o n o r y  —  to  j e s t  —  kilkogodzinne 
w s trz ą san ie  r ą k !  —  Szli  tu ta j  p o rz ą d k ie m ,  ale j u ż  
s z y b k o ,  s z n u rem  j a k  g ę s i ,  b u rm is t r z  i ra d a  nie p o ­
zw ala ją c  z a t r z y m y w a ć  się publiczności.  A le  ca ła  lu ­
d n o ść  N o w eg o  Y o r k u  defilu je;  k o b ie ty  i dzieci —  
tłum nie  p r z y b y w a j ą  na  takie u roczys tośc i .  Biada h o ­
n o ro w a n e m u  gośc innośc ią  u r z ę d o w ą !  — P o  zak o ń ­
czeniu tej defilady p rzed s taw ień ,  p r z e p ro w a d z o n o  
w ą sa ty c h  T u r k ó w  do  innej sa l i ,  gdzie  b y ło  zas ta ­
w ione  śniadanie  z imne. G ł ó w n ą  tu ta j  ro lę  g r a ły  
szynk i  w ie p r z o w e ,  g o rz a łk a  i szam pańsk ie  wino. —  
M istrz  ceremonii  w id ać  j a k  ż y je  o A lk o ran ie  nie s ł y ­
s z a ł ,  a szed ł  za  r a d ą  w łasnego  g u s t u  w  zas taw ian iu  
ucz ty .  —  N as tęp n ie  p rz ez  t r z y  dni o b w o ż o n o  T u r ­
k ó w  po a rsen a łac h ,  p o r ta c h ,  szp i ta lach ,  fab rykach ,  
w a r sz ta ta c h ,  ka rm iąc  c iekaw ość  ulicznej gawiedzi,  
a w s z ę d y  tak  na  z iem i,  ja k  na  o k rę ta ch  ceremoniał  
p rzed s taw ień  i s za rpan ia  ręk i  — p r z y  p o m p aty c zn e m  
k iw an iu  g ło w ą ,  —  w s z ę d y  szynka ,  'g o rza łk a  i szam ­
pańskie w ino!

Po  co przy jecha l i  T u r k i ?  —  Oto o b sta low ać  j e ­
den lub kilka o k r ę tó w  w o je n n y c h ,  b u d u ją  j e  tu ta j  
dla całego św ia ta ,  najtaniej i n a jw y b o r n i e j ; tak  sobie 
w  A m ery ce  można obsta low ać  o k rę t  l in io w y  j a k  p a rę  
bu tó w .  T ak ie  obsta lunki  rob ią  tu ta j  rozliczne p a ń ­
s tw a ,  p ro s tą  d ro g ą ,  w  p r y w a tn y c h  w arsz ta tach .  Ale  
T u r e k  chciał b y ć  m ąd rz e jsz y m  j a k  d ru d z y .  Z e p s u ty  
ostatniemi w y p a d k a m i ,  p r z y z w y c z a jo n y  j a k  dziecię 
pieszczone, a b y  w s z y s c y  w s z y s tk o  za niego robili, 
j a k o  p rzed m io t  czułćj sy m p a ty i  angie lsko f rancuzk ie j ’
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tutejszym na zasadach najwyższego ukazu z dnia 27. Maja 1856 roku w y- 
chodzcy polskiego Stanisł. Balińskiego, który potajemnie do Król. powrócił. 

, . _ Ft'uncyu.
F a r y z ,  13. Maja. —  Słychać, ze rząd angielski prosił F rancyą, aby 

znowu dyw izyą wysłała do Chin, co, jak  m ówią, dla tego uczynił, aby całej 
swej siły użyć mógł przeciw Indyom. Z listu wysoko położonego męża, co 
w Londynie mieszka, dowiaduję się, źe w sferach politycznych uważają, ali­
ans angielsko - francuski za nie całkiem utwiedzony po ostatniem wstrzą- 
śnieniu; źe starają się go podeprzeć. Ministerstwu angielskiemu, pominąwszy 
ostatnią jego klęskę, nie rokują długiego żywota. Mówią o gabinecie Claren- 
dona, aby uniknąć gabinetu Palmerstona albo Russela. Palmerston w takim 
razie pewnie obejmie ster ministerstwa spraw zagranicznych.

_ Fuad basza odwiedził hr. Walewskiego, a ju tro  albo pojutrze przyjęty 
będzie od cesarza. Otwarcie konferencyi na wniosek lorda Cowieya odroczono 
podobno, bo dyplomat ten uważa za rzecz stosowną oczekiwać rozwiązania 
kryzys ministeryalnej w  Anglii.

— Większa część deputowanych ciała prawodawczego wyjechała z P a­
ryża.

(Kor. Cii.) P a r y ż ,  8. Maja. — Mowa lorda Palmerstona przeciw je ­
dności Romunii jest jednym z niezliczonych przykładów pokazujących że 
w  Anglii niektórym ludziom publicznym wolno jest dopuszczać się bezkarnie 
najjawniejszych sprzeczności. Broniąc rozdziału Rum unii, lord Palmerston 
rzekł, źe ta prowincya należy do T urcy i, a r. 1848 broniąc nieczynności A n­
glii na widok najścia Rumunii przez R osyą, rzekł był że ta prowincya należy 
do Rosyi. Angielscy ludzie publiczni mieli słuszność nieprzyjąć zwyczaju fran­
cuskiego z czasów L. Filipa, tj. zdania urzędowych raportów  z mów parla- 
mentarskich w L o n d o n  G a z e t t e ,  tym angielskim M o n ito rz e . Mowa ex 
lorda Priora ubodła rząd francuski. Odpowiedziała na nią wczorajsza P a t r i e  
i odpowiedział na nią dzisiejszy C o n s t i tu j t io n n e l .  Pan Renee zaprzeczył 
aby Rumunia należała do T urcy i; pochwalił politykę Francyi za jednością R u­
munii, ale dodał źe T urcya nie zgodziwszy się na tę jedność, zupełnie uda­
remniła politykę francuską. Francya zgadza się na jedność Rumunii, lecz chce, 
aby ta niejedność była tak urządzoną, iżby mogła poprowadzić później do je ­
dności. Chce nadto, aby żegluga na Dunaju była wolną. W  położeniu w ja ­
kiem się znajduje, niepozostaje Rumunii tylko usłuchać szyderskiej rady T i ­
me sa  i pokazać się jedną jeżeli nie na polu politycznem to narodowem. C o n -  
s t i t u t i o n n e l  donosi, źe konferencya zbierze się d. 17. t. m. Świat urzędowy 
zapewnia, źe sprawa dunajska i czarnogórska irytuje rząd francuski.

Dzienniki rządow e, szczególniej P a y s  spoglądają mile na złe położenie 
Anglików w Indyach. Co do G a z e ty  f r a n c u s k i e j ,  ta bez ogródki tryum ­
fuje. Jenerał Campbell woła znowu o posiłki, Anglia mu je  posyła, ale nie 
znajduje ju ż  rekrutów . Może sprawdzi się opinia niektórych figur, źe agenci 
rządu francuskiego w  Indyach nie omylili rządu francuskiego. Dzienniki an­
gielskie podają coraz więcej szczegółów o fortyfikowaniu brzegów Anglii i mo­
cno niepokoją się o brak rekrutów . W  chwili w której żyjemy, prowadzą 
politykę francuską: G a z e ta  f r a n c u s k a ,  U n io n  a szczególniej U n iv e rs . 
Ostatni dziennik wykluczony dotąd prawie z czytelni, zaczyna obudzać cieka­
wość. L. Veuillot, dotąd czysto polemiczny, przeszedł całkiem na pole kato- 
licko-dyplomatyczne.

Z innej strony stosunki Francyi z Anglią są dobre. Rząd angielski oddaje 
cesarzowi nosze, przechowane w  muzeum W oolwich, na których Napoleon I.

został przeniesiony do grobu na wyspie ś. Heleny. Na obiedzie w klubie lą- 
dow o-m orskim  marszałek Pelissier wzniósł znowu toast za .wiernością przy­
mierza zachodniego.« Dodał jednak za pokojem tak przyjacielskie wyrazy (ta- 
chons desarmais de savoir comment maintenir cette p a ix  si fertile), źe zda­
wałoby się, iż chciał Anglikom jakby pogrozić. Mimo pozoru, marszałek Pe­
lissier ma takt w postępowaniu. W Krymie, ugrzeczniony marszałek Canro- 
bert umiał być zawsze źle z Anglikami, a marszałek Pelissier umiał być zawsze 
dobrze.

W paryskich klubach, mianowicie w Office du Nord, mówią w tej 
chwili tylko o Rosyi, o śmiałej polityce cesarza Aleksandra w przedmiocie re­
formy, o jednem wyrażeniu się W . ks. Konstantego w przytomności ks. Or­
łowa, o ciągłych zmianach ministrów rosyjskich, o niepokojach w Litwie itd. 
Szczęście jest Rosyi, źe cała familia cesarzów rosyjskich jest za reformą. Je- 
uerał Tołstoj napisał w le N o rd  list, w którym dowodzi, źe w Polsce nie 
było prawie i nie ma prawie prześladowania religijnego. Pan Tołstoj nie ma 
widać pamięci i pomija niebezpieczue położenie U n ii w Królestwie. Ambasa­
dorowie rosyjscy w Paryżu i Rzymie wiedzą dobrze, źe sprawa U nii w Króle­
stwie nie jest już rzeczą religijną, lecz polityczną dotykającą traktaty.

P rzybyła wczoraj z synem i zajechała do tuileryów królowa holenderska, 
kuzynka cesarska. VVyjeehali naprzeciw niej do Strasburga książę Napoleon 
i wicehrabia de Laferriere, szambełan cesarski, a wyjechał naprzeciw niej do 
dworca kolei żelaznej sam cesarz. Cesarzowa przyjęła ją  u stóp wschodów 
pałacu. Hrabina Montebello, dama pałacowa i wicehrabina de Laferriere będą 
asystować królowej przez cały czas jej pobytu w Paryżu. Cesarstwo udadzą 
się z nią ju tro  na wyścigi parku bulońskiego. Oczekiwany jest książę Wirtem- 
bergski.

W ybór na deputowanego w departamencie, odbędzie się dnia 30. b. m. 
Jutrzejsza walka między kandydatami Eck i Picard nie obudzą ciekawości. Aby 
się, że tak powiem, pasyonował Paryż potrzebuje imion głośnych. Letarg u- 
trzym uje się, a do letargu przyczynia się system przyjęty w układaniu listów 
oborczych. Rząd zmienia jawnie sw ą politykę wewnątrz i przyjmuje wyty­
czne U n iv e r a  i gaz. francuzk. Pan du Miral, raporter z projektu do prawa
0 szlachcic, a raczej używając rządowego a oględnego wyrażenia: »o tytułach 
honorowych* zapewnił, że projekt do prawa nie je s t ustępem, a jednak wczo­
rajsza P a r i e  za taki wcale go nie uważa, chce już  definicyi praw a  S ie c le
1 P r e s s e  reklamują, legitymiści zacierają ręce, a inni się śmieją. Śmieją się 
także Anglicy nie znający partykuły de i dla których wewnętrzna polityka 
legitymistowska jest dziwną. Charakterystycznem jest źe lud miejski, o ile się 
przekonać mogłem, nie jest przeciw temu co się robi. W olny i swobodny od 
roku 8 9 , ale zostawiony samemu sobie, pewny, źe to co zdobył rok 89, nie 
zostanie mu wydartem. Lud wiejski widzi w szlachcie i większych majętno­
ściach naturalną podporę. Rolnictwo nie jest niwelatorskiem i nie jest przeciw 
szlachcie, kiedy szlachta jest sprawiedliwą i życzliwą.

Stan zdrowia marszałka Bosquet jest zły, onegdaj był u niego arcybiskup 
Morlot. Od odebrania rany w Krymie, marszałek cierpiał i nie mógł leżeć na 
wznak. Miał on dwojaki tryb postępowania: uprzejmy dla świata, a obozowy 
dla wojska. Kiedy rannemu i unoszonemu z pola Małachowy ktoś rzekł z ża­
lem: .straciliśmy całą dyw izyę,. on z zimną krwią odpowiedział: p e tit  a pe­
ti t  Coiseau se f a i t  son lit. Szczęściem, że orzeł francuzki zrobił sobie gniazdo 
w Sewastopolu zaraz po wzięciu Małachowy.

W yszła .H isto rya wojny rosyjskiej* (krymskiej) przez Leona Guerin.

na świecie Amerykanki najwięcej zamknięte i siedzące 
prowadzą życic, bez ruchu i powietrza obywają się 
prawie. W  klasach roboczych kobieta mniej poru­
sza się jeszcze; bogate spacerują i wizytują się czę­
sto , uboga niewychodzi z pod dachu. Kobiety, ani 
w polu, ani w ogrodzie nie pracują nigdy, nawet 
dojenie krów i robota masła do męzkich należą za­
trudnień. Mimo takiego próżniactwa, obyczaje tutaj 
dziwnie skromue; nigdzie mąż nie jest pewniejszym 
wierności żony jak w Ameryce. W yjątki są niesły­
chanie rzadkie w miastach, bo te są na całym świe­
cie jeduakowe, a ich moralność w Europie, Azyi 
i Ameryce ta sama, czy to pod panowaniem Semira- 
midy, Messaliny, Kleopatry, Izabelli, — czy wrze- 
czypospolitejt Jednakże przy całej urodzie Amery­
kance brak czegoś co poryw a, co odurza, co roz­
płomienia mężczyznę, co chwyta za serce w Europie 
lub Azyi na widok piękności kobiecej. Amerykanki 
są sztywne, pozbawione elastyczności igracyi. Zimne 
w uczuciach i rozmowie brak wdzięku we wszystkich 
gęstach, brak w całej kobiecie gładkości, zaokrągle­
nia, nie mają one uroku otaczającego Europejkę, 
i tęskno też w Nowym Yorku za gracyą i wdzię­
kiem europejskiej kobiety! Stosunki towarzyskie zu­
pełnie zawisłe od tych kobiet tracą słodycz, są nie­
okrzesane, chropowate, pełne haczyków i szpilek, 
utrudniają aklimatyzowanie się cudzoziemcowi. Ku­
piec i rzemieślnik wypełni sobie życie, ale najnie­
szczęśliwszym męczennikiem jest tutaj turysta i ob­
serw ator, bo wszystkie figury ludzkie znajduje te 
same, a wszystkie dni jednakowe, chyba je  odróżnia 
pogoda. T u  nie można być szczęśliwym, tutaj wie­
cznie tęskno, bo przy calem bogactwie natury i kul­
tu ry  więdniejc serce człowieka nieogrzewane sympa- 
tyą i gorącem braterstwem człowieka. To machina 
społeczna, to kontory bez światła i cienia; amery­
kańskiej przyszłości odgadnąć nie podobna, bo mło­
dość jej odarta ju ż  z poezyi, Z Gaz. Codz.

pupil chrześciaństwa zachodniej cywilizacyi — wyo­
braził sobie basza, źe Amerykanie otworzą mu na 
usługi skarby i warsztaty, niech tylko odwoła się do 
rządu po opiekę i protekcyą. Wreszcie był pewnym, 
źe amerykański rząd wybuduje to wszystko co T u r­
kom potrzeba. — Zamiast tedy zawrzeć kontrakty 
z przedsiębiorcami i dać zaliczki, chciał ażeby wszy­
stko było wykończone, uarmowane, wypróbowane, 
oddane, a dopiero zapłata znajdzie się jakoś!.... Euro­
pejskie T urków  piastunki, moźeby i zrobiły co po ­
dobnego, ale w Ameryce — wstrząsanie rąb, szynka, 
honory swoją drogą, — a swoją drogą płać braci­
szku, bo tu wszystko przedsięwzięcia prywatne. 
Rząd ani chce, ani może protegować kogoś kredytem. 
Kiedy więc T urek po trzechdniowych rekonesansach 
N ew -Y orkskich , pojechał do W asyngtonu stolicy 
konfederacyi północno amerykańskiej — nasłuchał 
się mów przepysznych, wstrząsał ręce prezydenta, 
senatorów, ministrów, urzędników, oficerów, depu­
towanych, kobiet, dzieci, każdego kto chciał, dostał 
szynki honorowej, wódki i szampana — ale na tem 
koniec! — Jeszcze prezydent dał obiad urzędowy, 
kiedy zaś przyszło do interssu — odmówił. Co da­
lej będzie robił Turek w Ameryce? Bóg to wiedzieć 
raczy. Trzeba się poddać zwyczajnemu trybowi 
rzeczy, obstalować, okazać odpowiednie do bankie­
rów  kredytu dla pewności zapłaty — z rączki do r ą ­
czki! Tak się w handlu dzieje. A dalej jeszcze py­
tanie, kto kogo okpi? ju ż  to pewno nie Turek. Nim 
się to wszystko ułoży, będą T urka obwozić po ste­
pach, miastach, kataraktach rzek, bawiąc całą ludność 
uprzedzoną telegrafami, a oczekującą na zjawisko 
przy banhofach.

Oto próbka ulubionych ekscytacyj amerykańskich. 
W e wszelkich tego rodzaju widowiskach kobiety nie 
tylko, źe biorą udział, ale główne trzym ają miejsce, 
najpierwsze doznając elektrycznego wzruszenia. Mo­
notonia życia dla nich jeszcze nieznośniejsza jak  dla 
mężczyzn. W y jąw szy , handlu interesów i targu, 
amerykański wszędzie panuje samowładnie; r— dom,

ogniska towarzyskie, są wyłącznie pod ich władzą. 
Mąż i ojciec o niczem nic wie co się dzieje w doinu, 
panowanie jego za domem tylko, w handlu, rzemio­
śle, naukach, polityce; on dostarczać tylko domowi 
pieniędzy winien na opędzenie potrzeb a nawet te 
wszystkie potrzeby zakupić na targu osobiście, od 
rzeźuika i przekupki zaczynając. —  lJo opatrzeniu 
domu wedle dyspozycyi pani idzie dopiero do swoich 
zatrudnień amerykański obywatel. — Place handlowe 
są w osobnych częściach miasta tak samo jak w An­
glii. W  pewnych tedy godzinach takie targowiska 
przepełnione są ludźmi; od 8. z rana do 5. godziny 
po południu — ludność męzka w jednej, niewieścia 
w drugiej pozostaje dzielnicy. Kobiety zajmują się 
robótkami, wszelako bogatsze pół dnia przepędzają na 
wizytowaniu się wzajemnem, włóczędze po sklepach, 
a zawsze w całym przepychu strojów  najjaskrawszej 
barwy, okryte złotem i brylantami, wykoroukowane, 
a zawsze wedle najświeższej mody paryzkiej. — T u ­
taj kobieta ma zupełną niepodległość i wie o tem, źe 
pierwszą w towarzystwie gra rolę, że panuje nad 
mężczyzną. To wszystko daje amerykance dziar- 
skość, spojrzenie śmiałe i wyzywające, pewność w 
gestykulacyi, rysom twarzy jędrną staranność. Do 
tych kobiet długo przyzwyczajać się trzeba człowie­
kowi nazwyczajonemu do clegancyi i gustu europej­
skiego. Trudno tutaj rozróżniać kobiety, łatwo się 
pomylić w sądach i przypuszczeniach. A  wszystkie 
w ogólności są ładne, cera świeża i delikatna, zęby 
jak perły, oczy ogniste; ale te oczy nie żarzą się na­
miętnościami wewnętrznemi —  tylko dumą i cieka­
wością. Szkoda jednak, źe ta świeżość cery i te py­
szne zęby, szybko zmieniają się; amerykanka wcze­
śnie traci blask urody, a zaw szedwaszpecąjąniedosta- 
tki: wątła i szczupła budowa biustu i grubość włosów. 
Dzieje się to niezawodnie wpływem klimatu, najpię­
kniejsza bowiem pod tymi względami przybyszka już 
kie zobaczy u swojego wnuczęcia ani jedwabnej mięk- 
ności w arkoczy, ani wydatności okazalej biustu! — 
W yjąw szy tureckie haremy, ze wszystkich kobiet
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p a n u j e  g .ęb o k a  cisza wszędzie.  P o  p ro w in cy aeh  b aw ią  się ty lko  w y s ta ­

wami lolniczemi. Na ty ch  w y s ta w a c h  pokazuje  sig coraz .w ięce j  b y d ła  ras  
p o p ra w n y ch .  Giełda j e s t  cichą j a k  cała F r a n c j a .  Je s t  ona ba rdzo  c z y n n ą  i 
podnosi się. Mires p o sk a rż y ł  sig onegdaj w  sw y c h  dziennikach- ~e meble
W l f t  H O ? .  W i l  I J ł i  'A n a  r r i o J . ł r r l r t  I________________   _ . i. i

me
puuuusi sig. Ltures posK arzył  sig onegdaj w  s w y c h  dz ienn ikach ,  f e  m eklero-  
wie p o z w a la ją  na  giełdzie robić  ku rsa  sztuczne. Meklerowie zapro tes tow ali  
p rzeciw tem u i M o n i t o r  zawiadomił  o ich protcs tacyi .  P ro je k t  do p ra w a  
o w a rsz ta tac h ,  k tó ry m  sig t rudn i  izba,  bgdzie p o ż y te cz n y m  dla wielkich por-  
i o w  j a k  H avre ,  B o rd e au x  i Marsylia .  T r u d n o ,  a b y  P a r y ż  m ó g ł  z niego k o ­
rzystać .

oami. Zaczem  jed n a k  p rzy b ęd z ie  na miejsce sw eg o  u r z ę d o w a n ia ,  niechaj w ła ­
dza komisarza  cesarskiego i w ie iko rządzcy  zostanie w  rę k ac h  m a n d a ry n a  P i -  
Kue i . .

L o n d y n ,  12. Maja. —  U lorda Pa lm ers tona  o d b y ło  sig w  m ały m  komi­
tecie posiedzenie. M iędzy  innym i byli p rz y to m n y m i  lo rd  S h a f te s b u ry  i C ard -  
vell. S z ło  o to ,  czy  m ają  zaniechać w o tu in  n a g a n y ,  jak ie  na p o ju trz e  oznaj­
mili. Pod obecncmi okolicznościami nie raa też to wielkiego znaczenia,  bo mi­
nisters two w zdan iu  każdego  tak nisko u pad ło  przez  n ies łychane  th u rzo s tw o ,  
ze upadek j e g o ,  bardziej  niż kiedy z aw is ł  od widzimisię  opozycy i .  Jeżeli nie 
w piątek, to później upadnie.

L o n d y n ,  13. Maja. —  M ów iono  wczora j  po za ła tw ien iu  r a d y  gab in e to ­
wej,  ze  lo rd  S ta n le y  w y b r a n y m  został  nas tęp cą  lo rda  E llen b o ro u g h a^  na p r e ­
z y d en tu rę  bióra indy jsk iego ,  a sir B u lw e r  L y t to n  zostanie m in istrem  kolonial­
nym . Zdaje  nam  sig atoli, że w iadom ość  ta j e s t  zawczesną.

2Vurcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  7. Maja. —  W  zesz łą  sobotę  w y s ła n o  z tąd  znaczne 

posiłki do armii w  Hercegowinie .  Na p a ro w cu  l in io w y m  sz r u b o w y m  »Zaffer« 
i  dw óch  fregatach p a ro w y c h  w y s ia n o  piechotę,  s t rze lców  i a r t y l e r y ą ,  a b y  w y ­
sadzić  ich w Kłecku nad brzegiem da lm ackim , podobnie  jak  p rzesz łe  w o jska .  
Posiłki te w y n o szą  4 0 0 0  ludzi.  W ię k sz a  część tego wojska  należała do  załogi 
stolicy.

W e d łu g  depeszy  nadeszłej  do H a m b u rg a  pod dniem 15. M aja,  pow stan ie  
sze rzy ło  sig w  pó łnocnozachodm ch  p ro w in e y ah  tureckich.  W o js k a  tureckie  co­
fały się  na w szy s tk ich  p u nk tach ,  a za niemi wciąż  postępow ali  C zarn o g ó rcy  
i ra jasowie .  O b a w ia ją  s ię ,  aby  z tej małej iskierki nie p o w s ta ły  og rom ne  
płomienie.

—  W e d ł u g  wiadomości z B u lg a ry i ,  R o sy a n ie  p ro w a d z ą  p odobna  tam 
p ro p a g an d ę ,  jak  w  małej A zyi.  Osta tn ia  w o jna  o tw o rz y ła  ty le  s to su n k ó w  m ię ­
d z y  B esarab ią ,  K ry m e m  i B u lg a ry ą ,  iż ł a tw ą  j e s t  rzeczą  dalej p ro w ad z ić  p r o ­
p a g a n d ę ,  k tó ra  dawniej  o g ran iczy ła  się na sam kościół. S y m p a ty e  oietylko 
z  p o w o d u  jed n eg o  w y z n au ia  re lig i jnego ,  ale jeszcze w sku tek  in te resó w  zobo- 
p o ln y c h  i roz leg łych  w zm ag a ją  się.

1 i m e s  zamieszcza n as tęp u jące  telegraficzne depesze z A le k sa n d ry !  z dnia 
9 .  M a ja :  O k rę t  »Aidaba» p rz y b i ł  do  S u e z u  z pocztą  bom bajską  z dnia  24<*o 
K w ie tn ia .  S i r  Colin Campbell  widzia ł  się  w  dn iu  12. K w ie tn ia  w  Allahabadzle  
z  j en e ra łe m  g u b e rn a to rem  i chciał w  dn. 20. K w ie tn ia  t o w a r z y s z y ć  jen e ra ło w i  
W a lp o le  w  w y p r a w ie  j e g o  z L u k n a  do R o h i lk u n d y .  Barceił ly i Kalpi z n a jd o ­
w a ł y  się  jeszcze  w  r ę k u  n ieprzyjacie la  i na  żadne  z  nich jeszcze  n ieuderzono  
P o w s ta ń c y  w  o g ro m n y c h  siłach s to ją  w z d łu ż  rzeki niedaleko F u t t i p u r  i Bena- 
resu .  W  dniu 18. Kw ie tn ia  z n a jd o w a ł  sig jeszcze  s ir  H u g h  R o se  w  Ihansi.  
Z n aczne  oddz ia ły  n ieprzyjacie lskie  n a d ch o d z ą ,  j a k  g ło sz ą ,  ze w s c h o d u ,  ab y  
n ap aść  na niego z ty lu .  Je n e ra ł  l lo lu r t s  pisze, źe ma zam iar  u d e r z y ć  na p o ­
w s ta ń c ó w  w Nussirabadzie  i Nimuczie. Je n e ra ł  W h i th o k  zna jd u je  się w S a n -  
gorze .  L o rd  Canning w y b ie ra ł  sig z A i lahabadu  do Kalku ty .  Pon iew aż  j e n e ­
r a ł  L o w e  w y je ch a ł  do A n g l i i ,  p rzeto  po nim zasiada w  radzie  s ir  J am es  O u -  
t ram .

D o  M arsy li i  nadesz ły  listy z K a lk u ty  z dnia 9. Kwietnia .  W e d ł u g  nich 
w o jn a  pod jazdow a rozszerza  się w  i u d y a c h ,  k tó ra  p rzy  pan u jący ch  upa łach  
u t r u d z a  ukończenie  w o jn y .  W o jsk a  p o w s ta ń c ó w ,  k tó re  L u k n o w  op u śc i ły ,  za ­
la ły  ś rodek  k ra ju  i odcię ły  kom unikacye  m iędzy  B enares t iu  i G o ru k p u re ra .  
Koloniści z okolicy pouciekali. S p r z ę t  iudygo  w ty m  ro k u  ró w n ie  bgdzie z ły ,  
j a k  w  roku  zeszłym. W o jn a  i susza  z n iszczy ły  je .  S ie w  j e s t  n iepodobny .  H a n ­
del spi. J e d y n y m  ry ż em  i cukrem  jeszcze  sig p row adzi .

W  ostatniem sp ra w o z d a n iu  naszem z położenia rzeczy w Chinach około 
15. M a rca ,  w spom nie liśm y,  iż cesarz  chiński o t r z y m a w s z y  w iadom ość  o z d o ­
byc iu  K an tonu  przez  E u ro p e jc z y k ó w ,  w y d a ł  d w a  r e s k r y p ty ,  m ocą  k tó ry c h  
wie lkorządzca  kantoński  Y e h ,  z n a jd u ją c y  sig dzisiaj w  w a ro w n i  W il iam s  w Kal­
kucie, p o zb aw io n y  zostaje  godności i u r z ę d u ,  w  miejsce je g o  m ian o w an y  je s t  
m an d a ry n  W a n g ,  a zaczem tenże  p rzy b ęd z ie  do K a n to n u ,  za s tę p o w a ć  go  ma 
ty m czasow o  m a n d a ry n  P i - K u e i ,  k tó rem u  w p rz ó d  jeszcze  A n g l icy  i F rancuzi  
powierzyli  naczeln ictwo rz ą d u  tym czaso w eg o  w  Kanton ie .  Dzisiaj m am y  m ie j­
sce zamieścić o sn o w ę  ty ch  r e s k r y p tó w  w e d łu g  tłum aczenia  francuskiego, k tó re  

jednak  nie j e s t  dosłowne.  R e s k r y p t  p ie rw szy  brzm i:
»Mikitena ( jenera ł  ta ta rsk i)  i P i-K ue i  w e w s p ó ln y m  raporc ie  donieśli  nam, 

zc b a r b a rz y ń c y  w ta rgnęl i  do  ich miasta  p row incyonalnego .  W ie lkorządzca  
Yeh b ę d ąc  komisarzem cesarskim i m ając  sobie p o w ie rzo n y  k ierunek  sp r a w  
z b a rb a rz y ń ca m i;  pow in ien  b y ł  obm yśleć  środki  dla t r zy m an ia  ich na w o d z y ,  
jeżeli  ich żądania  b y ły  istotnie n ie rozum ne  i z u c h w a łe ;  a pow in ien  b y ł  ró w n ież  
n a radzać  się z j e n e r a ł e m ,  z g u b e rn a to rem  i z s tarszem i miasta dla obm yślen ia  
ś ro d k ó w  odparcia  lub  u łagodzenia  b a rb a rz y ń c ó w .  Lecz Y e h  z a t r z y m y w a ł  bez 
odpowiedzi  pisma p rzesy łan e  m u przez  b a rb a rz y ń c ó w  a ci zniecierpliwieni tą  
d łu g ą  z w ło k ą ,  rozgniewali  się i opanowali  miasto. T ak im  b y ł  Y e h ,  z a r o z u ­
m ia ły ,  u p a r ty ,  p rz e w ro tn y ,  zan iedbu jący  czynności  należące do kom isarza  ce­
sarskiego. Dla tego niechaj Y e h  bgdzie n a ty ch m ias t  p o z b aw io n y m  godności 
i u rzędu .  Co się tycze  in n y ch  u rz ę d n ik ó w  p ro w in c y o n a ln y c h ,  chociaż w s z y ­
scy są  winni zos taw ia jąc  miasto bez o b ro n y ,  je d n a k  ze w z g lę d u ,  że nie byli 
p rzypuszczen i  do  ra d y  w ie ikorządzcy ,  w  łaskaw ości  naszej o d sy ła m y  ich je ­
d ynie  przed  t r y b u n a ł  kar.o

R e s k r y p t  d ru g i  b rzm i:  -Miejsce  w ie iko rządzcy  K an tonu  i p row incy i
K u a n g -s i  pow ie rzone  jest  m an d a ry n o w i  W a n g .  Niechaj na tychm ias t  uda się 
na  sw o je  miejsce j  niech obejmie sw ój  u r z ą d ;  niech m u ró w nocześn ie  w ręczo -  
nemi b ę d ą  pieczęcie komisarza  cesarskiego i niech k ieru je  s p r a w ą  z b a rb a rz y ń -

R oxm aite tciatlom ości.
Z a  czasów  pap ieża  piusa  II. p rzy w iez io n o  do R z y m u  k o sz to w n ą  reli­

k w ię ,  to j e s t  g ło w ę  św . A p o s to ła  J ę d r z e j a ,  i u s taw io n o  j ą  na  W a ty k an ie .  N a  
p oczą tku  18 4 8  r. sk radziono  tę  re likwię  w ra z  z  kapą  p rzy o zd o b io n ą  drogiem i 
kamieniami. Pom im o najs ta rann ie jszego  p o sz u k iw a n ia ,  nie m ożna  b y ło  o d k r y ć  
nieocenionej relikwii. Osta tniemi czasy  j e d n a k  o t rz y m a ła  w ład za  zaw iadom ie ­
nie,  że na pew nem  m iejscu będzie z łożona  re likwia  w ra z  z k a p ą ,  jeżeli  w ład za  
da p rzy rzeczen ie ,  źe p rzec iw  n ikom u nie każe  w y s tę p o w a ć  sąd o w n ie  Z e  
w zg lędu  na ważność  tej n iep o ję ty m  sposobem  skradzionej  k o sz to w n o śc i ,  dano  
to p rz y rz e cz en ie ,  a św ię ta  re likwia  w ra z  z k a p ą  zosta ła  na oznaczone  miejsce 
p rz y n ie s io n ą ,  zk ąd  j ą  na  u roczyste j  p rocesy i  do  kościoła  św .  P io tra  w n ie ś l i .—  
U n iw e rsy te t  Je n a  obchodzić  będzie  w  S ie rp n iu  b. r., t rzechse t le tn ią  rocznicę 
sw eg o  założenia.  T a  u ro czy s to ść  odbędzie  się  b a rd zo  św ie tn ie ,  i te raz  j u ż  r o ­
bią wielkie do tego p rzy g o to w an ia .  U n iw e rsy te t  w y l icza  s ł a w n y c h  m ę ż ó w ,  co 
z tego u n iw e rsy te tu  w y c h o d z ą c ,  s ł a w ę  p o w s z e c h n ą  sobie z jednal i ,  a m oże  
ty lko  dla t eg o ,  źe mieli sposobność  w  nim nau k i  p o b ie rać ;  bo  s ły n n i  m is trze  
w umiejętnościach i sz tukach  p i ę k n y c h ,  p ias tow ali  w  c iągu t rzech  stuleci ka te-  
d rę  j e u e j s k ą ,  k tó r y m  zaw dz ięcza ją  wzniesienie sw o je .  L iczbę  u czn ió w ,  k tó ­
r z y  kształcili sig w sali a teńsk ie j ,  oblicza u n iw e r s y t e t  na  wiele t y s i ę c y .  ' W y ­
nalazca kapsl i ,  D eb o u b ers ,  u rodz ił  się  w  r o k u  1 7 7 6  w e  wsi M o n s -L o u b e rs ,  
w  P ik a rd y jsk im  kantonie S t .  V a le ry su r -S o m m e .  W y u c z y w s z y  się  rzemiosła  
ś lu sa rsk ieg o ,  w s tąp i ł  w  r .  179 6  do fab ryk i  s t rze lb  w  W e r s a l u ,  a w  r.  1 8 0 6  
z a ło ży ł  sam p rz y  u l icy  du  H e lder  w  P a r y ż u  fa b ry k ę  s t rz e lb ,  k tó ra  w kró tce  
z jednała  sobie s ł a w ę  eu ro p e jsk ą .  W  r. 1 8 2 0  w y n a la z ł  D e b o u b e rs  kapsle  do 
k a rab in ó w  p e rk u sy jn y ch .  K o rzy s tan ie  z sw e g o  w y n a la z k u  p o z o s taw ił  in n y m , 
k tó r z y  zakładali  fabryk i  kapsl i ,  i musieli p r z e b y w a ć  z  p o czą tk u  zaciekłą  k on-  
k u r e n c y g , aż w końcu p o zo s ta ły  ty lk o  t r z y  wielkie f a b ry k i ,  k tó re  p o łą c z y ły  
się nareszcie  przed  p ię tn as tu  la ty .  Zaczem  r z ą d  f ran c u sk i ,  p rz e p ro w a d z a ją c  
teraz  n o w ą  u s ta w ę  w zg lędem  kapsl i ,  bgdzie  m ia ł  do  czynienia  nie z t rzem a  fa­
b ry k a n ta m i ,  lecz z je d n e m  ty lko  wielkiem p rzeds ięb io rs tw em .

Z  D ra m e n u ,  w  N o rw e g i i ,  d o n o szą  o szczególnie jszem  z ja w i s k u :  Bez 
widocznej p rz y c z y n y  i p r z y  o s t ry m  mrozie,  j a k b y  n iew id o m ą  p o p c h n ię ty  siłą 
ro z trz a sk a ł  się w zuacznem kole g r u b y  lód na rzece w  ty s iące  cząstek  tak  n a ­
gle i z taką  g w a ł to w n o śc ią ,  źe n ie ty lko w o d a  w zn ios ła  się  kilka s tó p  nad  p o ­
wie rzchn ią  lodu, ale o raz  piasek i ż w i r  w zn ió s ł  sig z  pod  sp o d u  rzeki.  T o  p ę ­
kanie lodu i w ten sam sposób  p o w ta rza ło  sig w  c iągu 24 .  g odz in  kilka r azy .  
W ic iu  u t r z y m u je ,  ze to j e s t  w u lk an iczn y  w y b u c h  i o b a w ia ją  s ię ,  b y  te w y ­
bu c h y  nie po p rzes ta ły  na w odach  i nie w s t r z ę s ły  s ta ły m  lądem. D o tą d  jednak 
nie w y d a r z y ło  się jeszcze nic podobnego .

W iadom ości literackie.
K r a k ó w .  -  W y s z e d ł  n u m e r  1 4 - T y g o d n i k a  ro ln ic zo -p rz m y s ło w e g o  

krakow skiego . .  . z aw ie ra :  1 )  O migszaniu  t r a w  itd. 2 )  Opisanie  i leczenie z a ­
sadne  c h o ro b  itd. (c. d.) 3 )  K orespondencye .  4 )  Rozm aitości .

• L '! u ! ;  7  N,r;. 18  Doc| a tk “  t y g o d n io w e g o  do -G a z e ty  lw o w s k ie j -  za ­
w ie r a :  1) W a c ła w  Hieronim  S ie rakow sk i ,  s t a ro w ie rn y  pasterz z X V III. w ieku  
przez  M a u ry ce g o  h rab iego  Dzieduszyckiego. Ó w czesn a  w ła d za  metropolitalna.
1 ie rw sze  koleje a rcy  b i sk u p s tw a  lw ow skiego .  G ro n o  kapitulne.  K la sz to ry  
i z ak o n y ,  jak ie  S ie rak o w sk i  zas ta ł  w e  L w o w ie  i w  d y ecezy i .  Szp i ta le  pod  
zarządem  m etropolita lnym . Położenie  topograf iczne  L w o w a .  R y n e k .  R a tu s z  

arcyb iskupi.  R e z y d e n c y a  a g e n tó w  weneckich. 2 )  O b r ó t  h an d lu  k ra jo ­
w ego  w  W rz e śn iu  18d7. W y w ó z  za  granicę .  3) T łu m a c k a  fa b ry k a  cuk ru .  
W y  kaz sp o trzeb o w an e j  .lose, b u r a k ó w  w  P a ź ez ie rn ik u ,  L is topadzie  i G ru d n iu  

8 0 7 - 1 8 3 6 .  4 )  Gorzelnie  . b r o w a r y  w  lw o w sk im  o k rę g u  a dm in is t racy jnym .  
W y d a te k  w  L u ty m  18d8 - 1 S 0 7 . 3) U rm ań ,  R em izo w ce ,  L w ó w  Doku 
m eut z r. 1445.  S ą d  ziemski lw o w sk i  w y d a je  z  ks iąg  z iemskich w y p i s ,  w e ­
d łu g  k to rego  D y m itr  z ap ew n ił  Dom inikanom  lw o w sk im  dw anaśc ie  kóp  p ien ię­
dzy  z każdego  sp u s tu  urm ańskiego,  a cz te ry  k ó p  ze  s t a w u  rem izow sk iego  obo­
w ią zu jąc  ich o d p ra w ie  w szę  św . p rz ed  o ł ta rzem  św .  K a ta r z y n y

-  W  tych  dniach w y s z ło  dzie łko p. n. - S ło w n ik  w szy s tk ich  w y r a z ó w  
cudzoziem skich  . w y r a ż e ń  u ż y w a n y c h  w m u z y c e ,  z  w y ja śn ien iem  re g u ł  ele­
m en ta rn y c h  będący ch  je j  p o d s t a w ą . .  Dziełko to  w  t łom aczeniu  z niemieckiego, 
u o z y ł  pan  Ju l iu sz  S c h u b e r t ,  p rzeznaczy  w s z y  d o ch ó d  z  tak o w eg o  na  ko rzy ść  
g łó w n e g o  d o m u  schronien ia  ubogich  i s iero t  s ta ro za k o n n y ch  w  W arsz a w ie .  
W y d a n e  zas zosta ło  nak ładem  opiekuna  p re zy d u jąc e g o  w  radz ie  szczegółow ej 
rzeczonego in s ty tu tu .  Obok zatem  p ra w d z iw e j  uży tecznośc i  z tej p ra cy ,  dla 
w szys tk ich  p o św ięca jący ch  się m u z y c e ,  w id z im y  jeszcze  i cel d o b ro c z y n n y ,  
a to j a k  się zdaje  j e s t  dosta tecznem  a że b y  dzie łko  znalaz ło  p o k u p  i u p o w s z e ­
chniło  się prędko .  Dostać  go  m ożna  w e w szy s tk ic h  księgarniach jako to  pp  • 
S e n n e w a ld a ,  F r ied le jna ,  B e rn s te jn a ,  M erzb ach a ,  G lu ck sb e rg a ’, O rg e lb ra n d a ’ 
Na tansona  i G ebethnera .

( R a d z c a  z d r o w i a  B e r e u d ) .  Na dn iu  7. m. b. obchodził  R adzca  
z d ro w ia  Dr. H. W .  B e r e n d  w  B e r l i n i e  o śm nasto le tn ią  u ro c zy s to ść  za łoże­
nia sw eg o  wielelostroiiDie d o św iadczonego  z ak ład u  g im n a s tv e z n o -  o r to p e d y ­
cznego (O ra n ie n b u rg sk a  ulica Nr. 64 .)  w  sposób  n a jg o d n ie jszy  w  obec licznego 
zgrom adzenia  tak tu te j s z y c h ,  j a k  i obcych  lekarzy ,  c zy ta jąc  o b sz e rn y  w y k a z  
sw y c h  n a jn o w sz y ch  czynności  na polu  o r to p ed y i  i g im nastyk i  leczenia i t łu m a ­
cząc tak o w e  przez  p rzedstaw ien ie  szeregu  n a j t ru d n ie jsz y ch  p r z y p a d k ó w  w y ­
leczonych s k r z y w ie ń ,  sp a ra l iźo w ań ,  cierpień s t a w ó w  i td . ;  do  czego zarazem  
d o łą c z y ł ,  dla p o ró w n an ia  au ten tycznego ,  fo tog rafow ane  r y su n k i  p rzed  k u ra -  
ey ą  zdięte. N a jw ięk szą  c iekaw ość  w zb u d z i ł  241etni c z łow iek ,  ł a sk ą  N a j ja śn ie j ­
szego P a n a  w  zakładzie  u t r z y m y w a n y ,  k tó r y  m ając  k r z y w e  b iodra ,  kolana 
i nog i ,  całe swoje  życie p rzed tem  ty lko  na kolanach i to z w ie lką  t ru d n o śc ią  
naogł się p o ru sz a ć ,  a teraz  w skutek  leczenia o p e r a c y jn o - o r to p e d y c z n e g o  i g i-  
m n as ty k i  leczącej p ros to  chodzić może. P a n  R adzca  z d ro w ia  B e ren d  z ak o ń ­
czył  sw e  pó ł to ragodzinne  d em ons tracye  o p e rac y ą  podobnego  i r ó w n ie ż  cieka­
wego, ja k o  tćź t ru d n eg o  p r z y p a d k u ,  d o k o n a n ą  n a 2 8 le tn im  c h o r y m ,  k t ó r y  od



d ro g ieg o  ro k u  życia  m iał zu p ełn ie  k rz y w e  i p o z ra s ta n e  nogi. O p eracy i tej O kow ita  1 6 f  ta ) ., na M aj C zerw iec 1 6 ^ — |  ta i ., na C zerw iec Lipiec
p rz y p a try w a li  się  p rz y to m n i z  n a jw ię k sz ą  u w a g ą  i udzia łem . 1 7 ^  tal., na Lipiec S ie rp ień  1 8 —  1 7 f  tal.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dnia 17 . M aja 18 5 8 .

Z y tO  (w ęcp e l po  2 5  szefli) po  nieco n iższy ch  cen ach ; na Maj 2 9 §  pien., 
na  C zerw iec 2 9 1 p ie n .,  na  L ipiec 3 0 ! — f — f  pien.

Okowita (beczka po  9 6 0 0  $  T ra lle sa )  słabo  trz y m a ła  się w  cen ach , p rzy  
m ałym  o d b y c ie ; w  m iejscu  (bez beczki) 1 3 j — f  (z  beczką) na  M aj 1 4 |  pien., 
n a  C zerw iec  1 4 Ą  pien.

ta l .,

Wiadomości itandlowe.
B e r l i n ,  17 . M aja.

P szen ica  5 0 — 6 7  tal.
Ż y to  3 6 — 3 6 |  ta l .,  na  w io sn ę  3 5 ! - — !  tal. Maj C zerw iec  3 5 J — \  
n a  C zerw iec L ipiec 3 5 ! — 3 6 — 3 6 )  ta l . ,  na L ipiec S ie rp ień  3 5 | — !  tal. 

Jęczm ień  w ielk i 3 3 — 3 7  ta l ., m a ły  3 2 — 3 4  tal.
O w ies na w io sn ę  2 8 — 3 3  tal.
O lej rz e p io w y  15  t a l ,  na M aj 15  ta l., na M aj C zerw iec 1 4 f  ta l., na 

W rz e s ie ń  P a ź d z ie rn ik  1 5 ! — XV  tal.
Olej ln ian y  1 3 f  tal.

Przybyli do Poznania 18. ih
B A Z A R . Karśnicki z Krakowa, Radoński z Ninina, Różański z Padniewa, Kalkstein 

7, Mieleleszyna.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Kniffka z Berlina, Glaser z Środy, hrabina Grabo­

wska z Grylewa, br. Tyszkiewiez z Sielca, Krause z Rogoźna, Piel z Wrocławia, 
Hollender z Berlina, Dehler z Saalfeld.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU SA . Miłkowski z Rusocina, Mittelstadt z Ku­
nowa, Kuh z W rocławia, Janecki z Grodziska, Stavenow z Fucbshofen, Lietzmann 
Hammerstein, A rndt i Tobias z Berlina.

H O T E L  DU  N O R D . Herrmann z Berlina, Stablewski z D łoni, hrabia Żółtowski 
z Czacza, Chłapowski z Turw i, Sławski z Komornik, Kiebs z Berlina, Breanski 
z Miłosławia, Chrapkicwicz z Komorska.

H O T E L  P A R Y Z K ł. Prob. Łukaszewicz z Żerkowa, Ulatowski z Morakowa, Zale­
ski z Boźejewiczek, Mierzyński z Bytynia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Schrader z Szemborowa, Bojanowski z Podlesia, Kie- 
sewetter z Kleszczewa, Nehring z Gozdowa, Liiwe i Freundlich z Rogoźna.

H O T E L  B E R L IŃ S K I. Ławicki i Rutkowski z Bzowa, Trąmpczynski z Środy, 
Metzner z W rocławia, Schodler z Działynia.

H O T E L  B U D  W IG A . Schonfeld z W aldenburga, Nathan z Krotoszyna.
H O T E L  K R U G A . Hatter z Massendorfu, Mayendanz z Samostrzela.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y  W  VS N E M . Rosier z Guhrau, ul. Młyńska 22.

B ra t nasz  X . P ro b o szc z  M a r c i n  A p o l i -  
n a r s k i  w  M o d r z u  u m a r ł po  k ró tk ie j ch o ro ­
bie w  d n iu  16 . t. m ., o  czćm  Je g o  p rz y ja c ió ł 
i zn a jo m y ch  u w iad am iam y . E x p o r ta c y a  o d b ę ­
dzie się w d n iu  1 9 .,  p o g rzeb  z a ś  w  d n iu  2 0 . t. ro 

M o d rz ę , dn ia  1 7 . M aja  1 8 5 8 .
R o d z e ń s t w o  A p o l i n a r s c y .

O B W IE S Z C Z E N IE .
D nia  2 7 . M aja  r .  b. i n a s tę p n y c h ,  zaw sze  od g o ­

d z in y  9 te j z  r a n a ,  m a b y ć  sp rz e d a n ą  z n aszego  p o ­
lecenia p rz ez  p u b liczn ą  lic y tac y ą  za  n a ty c h m ia sto w ą  
z a p ła tą  g o to w izn y , w  d a w n ie jsz y m  lokalu  K ró l. 
G im n azy u m  S w . M a ry i M ag d a len y  p rz y  u licy  J e ­
zuickiej w  m ie jsc u , p rz ez  tak sa to ra  ban k o w eg o  i 
p rz y s ię g łe g o  m ek lera  N a t h a n a  T o b i a s a ,  pew na 
ilość  ro zm a ity ch  to w a ró w , a m ianow icie m ate ry e  
w e łn ia n e , p łócienne  i b a w e łn ian e , jed w ab n e  i do 
s tro jó w , k o b ie rce , g o to w e  u b io ry , n o w a  pościel, 
' t - P -  ................................

C h ęć  k u p n a  m ający  z a p ra sz a ją  się  nim ejszem .
P o z n a ń , dn ia  15 . M aja  1 8 5 8 .

K r ó l .  K a n t o r  b a n k o w y .

Ankcya win 1 eygarów.
W  p ią tek  dnia 2 1 . M aja  r. D. p rzed  po łudn iem  

od g o d z in y  9. sp rz e d a w a ć  b ęd ę  w  kram ie p rz y  pla- 
b u  W ilh e lrn o w śk im  p o d  N r. 4 . 
pew n ą ilość eygarów  M remeń-

skich i  H am bu rg  skich ̂  
iSOO butelek w in węgierskich i 
pew ną ilość tabaki do za syw a -  

nia
w  p o je d y n c z y c h  p a r ty c h ,  

a to p rzez  p u b liczn ą  lic y tac y ą  n a jw ięce j da jąeem u  
za g o tó w k ę .

Łipschite, K ró l. K o m issa rz  au k cy jn y .

O B W IE S Z C Z E N IE .
T e rm in  do s p rz e d a ż y  o ra n ż e ry i w N e k l i  w S  r o - 

dg d n i a  1 9 . m . b. j e s t  zn iesio n y .
Ś r o d a ,  dn ia  17 . M aja  1858-

K o m m issa rz  a u k c y jn y  M rómsdorf.

P o szu k u je  się  n au czy cie la  dom ow ego na w ieś. 
B liższą  w iad o m o ść  udzieli p an  A. Sobecki, 
k u p iec  w  B azarze .

PENSTTOHAT.
W  pew n ej tu te jsz e j zacnej familii znajdzie  p ię ­

ciu do  sześciu  c h ło p c ó w  p rz y ję e ie  jako_ p en sy o n arze . 
B liższą  w iad o m o ść  udzieli A n t o n i  M * r e v o — 
sti w  R y n k u  N r. 6.

S p r z e d a ż  o w i e c  d o  c h o w u .
1 7 0  m aciorek  i 1 7 0  sk o p ó w  w  Szczepan­

kowie  pod  S z a m o t u ł a m i  ku p ić  m ożna.

Mtominium Sam oslrzel pod Na- 
kłem m a na sp rz ed a ż  4 0 0  m uciór do 
chowu i 5 0 0  skopów  opaso­
w ych 9 k tó re  z a ra z  po  o s trz y że n iu  i to n a j­
później od  15  C zerw ca  r. b . od eb ran e  b y ć  m ogą.

O B W IE S Z C Z E N IE .
O d Ś g o  Ja n a  r. b. do tegoż  w ro k u  1 8 6 1 . b ęd ą  w  dom u Z iem stw a p rzez  publiczną  licy tacyą  

najw ięce j da jącem u  w y d z ie rżaw io n e :
1) d o b ra  W ę g i e r s k i e  w  pow iecie S r c d z k i i n  p o ło żo n e , w term inie  dnia 1. C zerw ca  r. b. o godzinie

4 te j po p o łu d n iu .
2) d o b ra  N e k l a  p o w ia t S r c , d z k i  dn ia  2. C zerw ca  r .  b. o 4 tej po p o łudn iu .
3 ) » R u s i b o r z  p o w ia t Ś r e d z k i  dnia, 4 . C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łudn iu .
4 )  >t K o m o r z e  p o w ia t W r z e s i ń s k i  dnia 5 . C zerw ca  r. b. o 4 tej po p o łu d n iu .
5 ) • B i a l ę ż y c e  p o w ia t W r z e s i ń s k i  dn ia  7 . C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łudn iu .
6 ) » G r z y m i s ł a w i c e  p o w ia t W r z e s i ń s k i  dn ia  8 . C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łu d n iu .
7 ) » B r o d y  p o w ia t B u k o w s k i  dn ia  9 . C zerw ca  r. b. o 4 te j po po łudn iu .
8 )  * G o ś c i e j e w o  p o w ia t K r o t o s z y ń s k i  dn ia  10. C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łu d n iu .
9) » W y g a n o w o  p o w ia t K r o t o s z y ń s k i  dn ia  11 . C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łu d n iu .

10) » S z e l e j e w o  p o w ia t K r o t o s z y ń s k i  dnia 12. C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łu d n iu .
11) » M a g n u s z e w i c e  p o w ia t P l e s z e w s k i  dnia 14. C zerw ca  r. b. o 4 tej po p o łu d n iu .
12) » K o w a l e w o  p o w ia t C h o d z i e s k i  dn ia  15. C zerw ca  r. b. o 4 tej po p o łu d n iu .
13) » O r c h o w o  p o w ia t M o g i l n i c k i  dn ia  16. C zerw ca  r. b. o 4 te j po  p o łu d n iu
14) » K r u c h o w o  p o w ia t M o g i l n i c k i  dnia 17. C zerw ca  r. b. o 4 te j po p o łu d n iu .
15) » D z i a d k o w o  p o w ia t G n i e ź n i e ń s k i  dnia 18. C zerw ca  r. b. o 4 te j po po łu d n iu .
16) • C h y b y  p o w ia t P o z n a ń s k i  dn ia  19. C zerw ca  r .  b. o 4 te j po p o łudn iu .

P rz y s tę p u ją c y  do licy tacy i w in ien  z ło ż y ć  5 0 0  T a l. kaucy i na zabezpieczenie licy tum  sw eg o  i w  r a ­
zie p o trze b y  u d o w o d n ić , iż w a ru n k o m  d z ie rża w n y m  z ad o sy ć  uczy n ić  m oże.

W a ru n k i  d z ie rżaw n e  m o g ą  b y ć  p rz e jrz a n e  w  R e g is tra tu rz e  naszej.
P o z n a ń , dn ia  2 9 . K w ie tn ia  1 8 5 8 .

D y  r e k e y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

D om inium  M h O r f f ń f o A  K o ś c i a n e m  m a na 
sp rz ed a ż  1 5 0  sk o p ó w  i 1 5 0  m acio r w  w iększej c zę ­
ści zd a tn e  do  c h o w u  i po  s t r z y ż y  do  odeb ran ia .

Wody morskie w Swinemunde,
Pora  w ó d  tu te jsz y ch  zaczy n a  się z dniem  20 . C zer­

w ca a k o ń czy  20 . W rześn ia .
Z  S z c z e c i n a  m ożna  s ta n ąć  p rzez  ro zk o szn ą  

dolinę O d ry  i w ielki H a f  sta tk iem  p a ro w y m  w 
c z te ry  g o d z in y  w S w in em u n d e . Z e s lro n y  m o ­
rza  sta le  k o m u nikacye  p a ro p ły w o w c  u ła tw ia ją  s to ­
sunk i z  w szy stk iem i w iękazem i m iastam i u ad b rze - 
źnem i m o rza  P ó łn o cn eg o  i B ałtyck iego . W z ra s ta ­
ją c y  ciągle n a p ły w  o k rę tó w  ż a g lo w y c h , p a ro s ta t­
k ó w  k o ło w y c h  i ś ru b o w y c h  i częste  p rz y b ijan ie  
o k rę tó w  w o je n n y ch  p ru sk ich  i cudzoziem skich  p rzed  
s ta w ia ją  szczególniej m ieszkańcom  kra in  ś ro d k o ­
w y ch  n iespodziane  zm iany , jak ic h  nie znaleść  w  in ­
n y c h  zak ład ach  w ó d  m orsk ich .

T u te js z e  p iękne  sp acery  tu ź  p rz y  mieście i z ak ła ­
dach  k ą p ie ln y c h , niem niej okolica zach ęca jąca  do 
w ycieczek  w o d n y ch  i lą d o w y c h , zaleca ją  nasz  m iły 
zak ład  n a w e t osobom  w  c icnem  zam iłow ań  m ż y c iu .

T u ta js z e  zak ład y  kąpielne ja k  n a jdosdonale j u r z ą ­
d z o n e , m iłe pom ieszkania zaś do sta teczn e  i z ao p a ­
trzo n e  w e w szelk ie  p o trze b y , p rz y te m  d o b re  i tanie.

T u ta js z e  g o sp o d y  i re s ta u ra c y e  nie p o zo staw ia ją  
nic do życzen ia .

D obre  to w a rz y s tw o  d ram a ty c z n e  szczególniej z a ­
chęci do  uczęszczan ia  do  now ego tea tru .

Z a b a w y  zależące od A d m in is tracy i z a k ła d u , j a -  
k o to : B a le , K o n certa  i t. p. op ęd zan e  b ęd ą  z kassy  
zak ład o w ej a goście i zam iejscow i o p łaca ją  ty lk o  k ą ­
piele i o p ró c z  d o b row olne j jed n o ra zo w e j sk ładk i na 
m u z y k ę , nie o bow iązan i do ż a d n y c h  w ięcej sk ładek .

D y re k ey a  zak ład u  chętn ie  i sk o ro  udzieli z a ż ą d a ­
n y c h  o b jaśn ień  i podejm ie się tak że  w sk azan ia  i w y ­
szukan ia  pom ieszkam

S w in e m u n d e , dnia 1. M aja 1858-
I B y r e k e y a  a s a k ł a d u  w ó d ,

W p ro s t  z  A nglii sp ro w ad zo n e  b a rd zo  d o b re  du że  
w ęgle k ow alsk ie  i św ieżo  w y p a lan e  w ęgle  z d rz ew a , 
o trz y m a ł i o fia ru je  po m ie rn y ch  cenach

j F r .  ESurlebem.
W  b o ru  p ry w a tn y m  pod G n i e z n e m  dostać  m o­

żna obręczy  braozow ych  z d a tn y ch  na 
M rynoliny.

P o rz ą d n y  ch łop iec  do p o sy łk i ,  p o s iad a jący  
ję z y k  niem iecki i p o lsk i, znajdzie  n a ty ch m iast 
m iejsce u Md- SSoie 4'' SMoek, 

W ilh e lm o w sk a  ulica N r. 21 .

W  d n iu  15 . m. b. oddaliliśm y z h a n d lu  n a ­
szego  ch ło p ca  do  p o sy łk i E d w a r d a  F r i t z .

Md* M ole #  &. MSockf
W ilh e lm o w sk a  ulica N r. 11.

Enrss giełdy berlińskiej.

D n ia  17. Maja 1858.
Sto­ Na pr. kurant
pa

('Cl.
p ap ie - I g o to w i­
ram i. | zny.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4,; __ 100)
d i to  . . . . 4 ! — 1004

1004dito z roku 1856. . . . 4 ) —
dito z roku 1853. . . . 4 — 93
dit.o z roku 1854. . . . H — —

Obligi długu skarbow ego..................... 3 i — 8 3 |
dito premiów handlu morskiego . . --- — —
dito Marchii E lektoralnej i Nowej 34 8 2 * —
dito miasta Berlina ............................ H 101 —
dito dito . . .  . .................. 34 83 —

Listy zastawne Marchii E lekt , i Nowej 31 86^ —
dito P rus W schodnich. . . 31 8 2 )
dito Pomorskie . . . . . . . 3i 841 —
dito W . X . Poznańskiego . 4 “ __ 991
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 87)
dito Szlaskie . . . . . . . . 34 87
dito Prus zachodnich. . . . 34 __ 81)

Bilety rentow e Poznańskie . . . . . . 1 ' __ 91
L o u isdory ...................................... ... . . . — — 109)
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańak, 34 93 —

S tan  Term om etru i B arom etru , o ra z  k ierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan W iatr.
najmzszy najwyź. barometru.

10. Maja
11. .  
12. -
13. »
14. »
15. •
16. .

+  1 ,2  0 
+  3 , 6 °  
+  3 , 0 °  
+  6 , 0 °  
+  8 , 2  15 
+  4 , 7 "  
+  9 , 5 °

+  1 3 ,7 °  
+  7 , 5 °  
+  1 3 ,4 °  
+  1 4 ,5 °  
+  1 4 ,6 “ 
+  1 6 ,3 "  
+  1 8 ,0"

27" 9, 0 " 
27" 6, 0 " ' 
27" 7, 5 '"  
27" 7, 8" ' 
27" 8, 7"' 
27" 9, 4" ' 
27" 9, 2 " '

Półn. wsch. 
Półn. zach. 
Pół. wscb. 
Poł. wsch. 
Poł. zachód. 
Poł. zachód. 
Poł. zachód


